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‘do wyspy 'Nipu. 
przez 


Pina JACKA SOBIESŁAWA. 
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Kto czytał przypadki Mikołaja 
Doświadczyńskie go, ten wić zapewne, 
\ eo to jest wyspa /Vipu i jćy sławni 
mądrą prostotą mieszkańcy. Odby- 
wając kilka lat temu dalekie podró- 
że, gdyni był w roku 1808 w Lon- 
„ dynie, zdarzyło mi się słyszeć o mą» 
 jącćy wyyść ż Portsmouth fregacię 
do wszystkich wysp ku południowi 
Indyy wschodnich położonych, z wie- 
Ją bardząsosobami, w eelu doklad- 


nićyszego poznania i opisania han-. 


diu, dobroci. kraju, ï- charakteru 
mieszkańców. W liczbie naznaczo- 
nych wysp do objechania”była także 
i Nipuanów ; kray, jak powiadano, 
łudny , znaczny handel z kompeniją 
wschodnio-indyyską prowadzący, a 
tak wićle co > zwyczajów i praw 
z Europą podobny , chociaż od wła- 
snego króla rządzony, że ze wszech 
miar wart był każdego uwagi. Zdzi- 
"wiony tak przeciwnemi zupełnie 
gzeczami z temi, które nasz Do- 
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świadczyński podije: gdym moję myśl 
w tćy mierze niektórym osobom o- 
tw orzył; wyznał“ mi , (Aż*w rzeczy 
samćy wyspa ta odkryta kilkadzie- 
siąt lat temu przez jakiegoś Polaka, 
wystawiała w téy epoce obraz nay- 
czystszćy cnoty i mądrości mieszkań- 
ców , nayprzyjemnićyszy widok kra- 
ju.  Z„jednym niemal wiekiem od- 
mieniło-się wszystko, tak dalece, że 
śladu nawet dawnićyszćy prostoty 
znaleść niepodobna. Kilku nastę- 
pnie wędrówników , różnych 'maro- 
dów, zwiedziło wyspę, a bawiąc na 
nićy czas niejaki oswajało powoli, nie 
przystępnych zrazu krajowców, z o= 
byczajami Europy , ï wcale inną po- 
stać jéy nadadź zdołało. Dalsze na- 
koniec związki, wprowadzenie ręko- 
dzieł , przemysłu, a potóm zby tku, 
uczyniły, można mówić, -kray ten 
prowincyą europćyską w śród dzikich 
Oceanu wysep. — Usłyszawszy tak o- 
sobliwsze wypadki, nie wakałem się ' 
odważyć na daleką i niebezpieczną 
podróż, ażebym się osobiście o nich 
przeświadczył.  Wdanie się kilku 
przyjaznych osób, wyjednało mi na 
okręcie mićysce. Wkrótce puścili- 


śmy się pod żagle. Oszczędzam czy 


+ wad 


telnikowi cićrpliwości, opuszczając 
mniey ciekawe w tylu już podróżach 


znaydujące się szczególy, owe burze © 


iszturmy morskie, rozbicia się, krwa- 
we z dzikićmi ludźmi rozprawy i Łyna 


podobne, Prys ody, wszystko oprócz, 


prawdy zawierające. Po kilknanastu- 
miesięcznćy żegludze (w ciągu któ- 


14) 
xey tę odniosłem korzyść, żem się. 


doskonale nipuańskiego języka wyu- 
czył od jednego Anglika, który w nim 
był biegły,) wysiedliśmy w jednym 
wielkim porcie wyspy /Vipu, skąd po 
krótkim spoczynku ndałem się do 
zmacznego miasta nie daleko polożo- 
nego., które handlem i bogactwy 
przed inpćmi słynęło. Klassa kupie+ 
cka w. tćm mieście szczególnićyszą 
moję uwagę śŚciągnęła., Osobiiwszć 
miała dwie własności zupełnie z sobą 
sprzeczne; była albowiem bogatą ra- 
zem i ubogą. „pochody kupców i 
mieszczan były znaczne, ale wydat- 
ki równe, albo częstokroć przewyż- 
zające; przyczyną tego stala się je- 
dna choroba, jedno Azaleństwó; któ- 
se tak dalece zawróciło EATER że 
się wkrótce w namiętność przemie- 
sniać zaczęło, Szaleństwo owe było, 
schęć dostania szlachectwa, który to 


„kytuł na wyspie. Nipu oddawna za-. 


prowadzony, nieźmićrnie się podobał 
wszystkim mieszkańcom ; a 'ciktórzy 
go od przodków nie dsiggheli , czuli 
jakiś wewnętrzny niepokóy, jakąś 
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nawet zgryzotę sumnienia, aby przys 
szedlszy do majątku, próżność swoję 
nisycić czóm mogli. 
przeciwnie, ciesząc się łechcącćm mi- 


Szlachta zaś 


łość własną tytulem, mie mogła znieść, 
aby dume jéy takim sposobem obra~ 


żańo, aby mieszczanie i kuj pey. (jakby 
nie byli takiémiż lu lśni jak i piérw-` 


si) ośmielali się równać z nimi. Ztad ` 


powstały wzajemne niechęci między 
dwóma 'stanami, nieustanne węlki; 
mieszczanie zmyślająć / pochodzenie 


"swoje od cudzoziemskich:łamiliy, , bas 
_„ronów lub hrabiów, zasypywali do- 


ktńtentaaiti stosami rysowanych her- 
bòw, tak nazwane urzędy wywodo- 
we; mieszkańcy wsi 'opićrali się. te- 


miu całemi silami, które godna śmie= 


chu pycha potężnie krzepiła; pienią- 
dze jednak wszystko przemogły: nie 
jeden całą intratę oddawszy Jemu co 
go zrobił szlachcicem, choć potćm 
merzył się głodem; nowo jednak o~ 
siągniony tytuł zdawał mu się bydź 
smaczttym zasiłkięm. Gdy tak ku- 
pey, i'mieszezanie trwonili znaczne 
swoje dochody, szlachta niszczyła 
się pieniactwem. Miasto, w którćm 


się znaydowałem było właśnie stoli- 


cą prewincyonalnych sądów, który ch 
takie mnóstwo znaydowało się, : ale 
tylko gatunków spraw bezecna chuć 
prawowania. się wynaleźdź zdołała. 
Liedwobym mógł uwierzyć samemu 


sobie; wspomniawszy pa ów sposób 
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fagodny PRA sporów na tóy 
wyspie, o którym nam Doswiadczyń- 
ski powiada. Zwiknęła tam ju? da- 
wno -prawda , z równą trudnością 
przychodzi jóy szukać: u Nipuanów , 
jak. iu mieszkańców ucywilizowane- 
go świata. Poszedłent przysłuchać 
się sądan. Gwar w izbie sądowcy 
trwał ciągłe, chociaż odbywała się 
sprawa ; sędźiewie rozparci na krze- 
słach, czy udawali, czy w rzeczy Sa- 
méy zdawali się nie myśleć o tém, co 
im adwokat przekładał. Jedni gry- 
zlirodzónki lub orzechy kokosowe, 
drudzy śmićli się i szepiali, inni na- 
koniec figurki i cacka z papieru wy- 
stezygali.. Adwokat tymczasem nie- 
zważając ną to, jakby do naypiłnićy 
słuchających. go osób, mówił, wpadał 
w uniesienia się „ krzyczał, pienił się 
i gadał o tóm cztćry godziny , czego- 
by we dwóch kwadransach mógł do- 
wieśdź wybornie. Nastąpiła odpo- 
"wiedź- przeciwnćy strony , a chociaż 
'nie tak się dlugo ciągnęła jak pićr- 
wszéy , dzielny jednak skutek nastą- 
pił: bo wszyscy sędziowie, zasłoniw- 
szy. sję rękami, szczęśliwie zadrzema- 
li. Strona jednak pewną była wy- 
granćy, bo jóy adwokat miał repu- 
„tacyą bardzo mądrego, i tak górnie 
mówił, że go mało kto z sędziów 
nawet zrozumieć potrafił. Za przyczy- 
nę tćy niezrozumiałości ze strony są- 
gu, dawano, że sędziowie nie wszyscy 


„zostać; 5tio: 


skończyŃ -szkeły. a jeden podobe 


był taki, co ledwo czytać i krzywo 


podpisywać się umial; ale, że byk 
jodynak u tkliwćy bardzo matki, « 


ta matka miala swoje względy u pe- 


wnego wysokiego urzędnika, który 
«ele znaczył w prowincyi, a wtóy 
prowincyi urzędy były obieraine, 
z tego tedy wszystkiego wypadło; 
że zestalmayniewinnićy sędzią; przy 
tém powiadano, że sam prezydent, 
dla przyrodzonćy dystrakcyi i ciągłych 
ubocznych zatrudnicń, których owo- 
cem było zawsze aic, nie był zdoł- 
nym do zgłębiania praw i dokladne» 
go roztrząśnienia sporów, a prezy- 
dentem był tylko dla tego: 1mo: że 
chciał nim bydź; 2do: że mógł nim 
że nikogo innego nie 
było, któryby się podjął tego urzędu, 
bo jest na wyspie /ZVipu bezpłatny. 
Owoż tedy miały bydź przyczyny, 
dla których sędziowie adwokata ro- 
zumićć nie mogli; ale ja, chociaż 
je uznaję za słuszne, wyznać jednak 
muszę, że choćby z całego świata 


naymędrsi zebrali się sędziowie, gło-. 


su by jednak adwokata owego pojąć 
zapewne nie mogli. Dla dowiedze- 
nia tego , i wiary, którą chciałbym, 
ażeby moja podróż u wszystkich zje- 
dnała, kładę tu początek dwónasto 
arkuszowego głosu, wytłumaczywszy 
go co dosłowa znipuańskiego języka. 
Otrzedzi przy tém czytelników mu- 


x 


Ses że wyrazy łacińsko - barbarzyń- 


skie bardzo są używane na wyspie 


śWipu między prawnikami, a nawet 
tłómaczenie innych nadzwyezaynych 
słów, łatwe zupełnie mi było: bo 
w ogromnych foliałach naszych ad- 
wokatów zupełnie ‘odpowiadające 
tamtym znalazłem. 


INDUKTA sprawy it. d. 
` $ 

s, Zapał do posiadłości zagonów — nie- 

zaprzeczonym ciekiem krwi po pradziadach, 

dziadach , babce przez głowy wujów ciotecz- 

nych — nh dzieci a więc :pso facto ina wnu- 

ki z ich pokoleniem spadających , jakowy 


"każdemu organicznem u: stworzeniu — nata- 


ra umieściła na sercu —. mógłże. bydź tru- 
dniony albo dygressyą xrolujących skryptów — 
albo obcćy machinacyi kołowrotem ? Nieste- 
ty!—- prześwietny Sądzie ! Impósturalne za- 
machy, kabaliczne kollizye, tak artyficyalny;. 
tak niezachwycony wysiłkiem oka, wywód: 
komplikacyów wyprodukowały — ze gdyby 
spadkowe, z pod, ab ozodzydh. bystréy uzur- 
payi szafunków, ochronić possessye — it źró-. 

ła przygotowanych zastanowić w letnym 
biegu. rozirat —; na dłagochwilowe dyskus- 
sye — i na zbyt popularne zatargi odiważyć-. 
by się potrzeba było. Umocowany tą koleją 
kart w wydemoństrowanych dopićro stosun-. 


` kaci; smętną perspektywę fatalnych na przy- 


` 


szłość wystąwiwszy konklnzyi — nie mógł 
niesprawić słusznego przerażenia w. uciśnio- 
nem sercu: aktora — do ingrossowania z/przy- 


zwoitą forsą ninićyszego interessu —. dla uni-. 


Dozwała się Orukować x warunkiem Oostawtenia 00 Komitetu Cenzury siedmiu eremie 


plorzy ola mieysc prawem wyznaczonych, 


w Wilnie w Drukarni KK. Pijarów, 


- wość w._głębini swego źródła, wyczerpaną z0% 
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knienia zaraźliwszćy: gangreny w pieniackich 


akcyach i mocnicyszćy explozyi zamiarów 
przeciwnika. Aczkolwiek zatóm tak oczywi 
sióy deteryoracy: przywalony zamachami 
móy aktor, niechcąc przyrodzonćy spoyni 
w związkach zerwać —. i dyzharmoniją w par- 
tykułarne towarzystwo wprowadzać — ; mil- 
czał wszakże, — Ale gdy nakoniec, cićrpli: * 


stała — gdy kły dostrzeżone w prawnictwie =+ | 
bezdenną przepaść mizernemu gotowały akto-* 
rowi— musiał wezwać jvrysprudencyi iwy 
mowy bateryi na pomoc — aby sukcessyyne ` 
wydźwignąć właśnietwo!!! it. d.?2 
Taki byt początek głosu: ; możnaż. 

domyślić się, -żeby adwokat w tych 
słowach chciał dowodzić, że słuszną 
miał przyczynę jego Aktor prawować 
się z tym, który odziedziczonego po 
krewnych bronił majątku? Czekałem 
jednak cierpliwie końca, jakoż na: 
przedostatniey stronicy potężnyne o= 
dezwał się głosem: a teraz przystę=. 
puję do rzeczy! FVinszowatem mu 
w duchu, że mógł do nićy szczęśliwie 
trafić;: ale nie poymowałem jak można 
czlowiekowi prosty: rozsądek miające=. 
mu,w tak. pospolitych rzeczach, u- 
żywać nadętych wyrazów i związku. | 
z niczem na świecie nie mających? 
Móy Boże, wychodząc rzektern, cóż. 
to za adwokaci natey wyspie Nipu!!! 
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